
    
   
  
  
  

       

    
    

   

  

    

  

   

   

   

    
   

W Oce 

oRadosna wedrówka 

Drogą roziskrzoną odbiciem stu słońc w kałuży 

ldziemy ze śpiewem... 

Słońce mruży oczy z podziwu i śmiechu. 

Za kompas, w dzień słonecznik, w noc gwiazd oceany 
Za broń uśmiech — 

ldzie rozśpiewany zastęp — piosenka biegnie i dokucza echu. 

Cieszymy się tak samo z pogody, jak z burzy 

Ptaki się nas nie boją 

Każda kukułka wróży dobrze, przystają zające ciekawe. 

Stoją przed nami otworem pałace — bory... 

Przy źródeł wodotrysku 

Kto skory do spoczynku, znajdzie kobierzec — trawę... 

Coś nas woła — las szumi — szemrze woda 

Znacie ten głos?... 

To Wielka Przygoda woła. — Czuj duch! 

Skąd przyjdzie?... Z północy czy wschodu?... 

Z mroków nocy?... 

Czy z przodu drogę zastąpi? Śledźmy każdy ruch! 

A kiedy przyjdzie ona przygoda — awantura, i ę 

Wtedy będziemy żyć! 

Krzykniemy hura!! głośno, w mrok nocy, w ranku świt. 

A kiedy minie, śmiech się nasz rozdzwoni 

l pójdziem dalej 

W ciągłej pogoni za słońcem na jakiś nowy szczyt... 

Daniela Okólska 
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Kto rzeczypospolitej pomóc usi- 

łuje, siedmiu oraz mu rzeczy po- 

trzeba: | — aby mógł, 2 — aby 

umiał, 3 — aby chciał, 4 — aby 

śmiał, 5 — aby pospolite dobro 

kochał, na prywatę się nie zapa-   
trując, 6 — aby znał naturę rze- 

czypospolitej, 7 — aby był sta- 

tecznym w przedsięwzięciu. 

Andrzej Maksymilian Fredro 
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WOJNA J 
Nie wszyscy zdają sobie z tego 

sprawę, że choć ży dokoła to- 
czy się normalnie i społeczeństwo |należycie przed 

W_ blasku płomieni 

UŻ ROZPOCZĘTA 
wiednich, ściśle i surowo  prze- Zwalezaniem szpiegów zajmują 
strzeganych, przepisów są one |się specjalnie wyszkolenie ludzie 

Ą | Ś Ę 
szpiegostwem | należący do tzw. kontrwywiadu. 

jest tak opanowane, że nawet zna- | zabezpieczone, w przeciwieństwie Kontrwywiad pozostawiony sam 
ni na całym świecie z przysłowio- 
wego spokoju Anglicy podziwiają 
nas, jednak wojna już dawno się| 

jednak do nich niesłychanie | sobie, szpiegostwa skutecznie nie 
wdzięczne i pociągające pole do| zwalczy — wojnę temu skrytemu 
pracy przedstawia dla  szpiega| wrogowi musi wypowiedzieć cały 

rozpoczęła. Wojna ta jest bez-|nieuświadomiona ludność cywil- naród, a największe usługi oddać 
krwawa a mimo to znaczenie jej 
jest niewątpliwie większe od woj 
ny pełnej huku armat i pękają- 
cych granatów, od wojny poci 
gającej za sobą setki, a nawet ty- 
siące ofiar. Ważniejsza jest ta 
wojna dlatego, że wynik jej de- 
cyduje o pokoju lub krwawej za- 
wierusze, o przegraniu lub zwy- 
cięstwie, jak również o tym ile 
istnień ludzkich zostanie w niej 
zniszczonych. Nieprzyjaciel wal- 
czy z nami w tej chwili za pomo- 
cą dwu strasznych środków: szpie- | 
gostwa i dywersji. 

Szpieg, to człowiek znajdują- 
cy się na usługach obcego mo- 
carstwa, niczym nie różniący się 
powierzchownie od otoczenia, 
przez co może się zjawiać kiedy 
tylko chce i w każdym miejscu| 
nie zwracając na siebie niczyjej 
uwagi. Raz zjawia się jako szary, 
zwykły niepozorny robotnik, in- 
nym razem w pięknie skrojony! 
mundurze oficera, jeszcze w in- 
nym wypadku ukaże się jako po- 
godny, poczciwy staruszek lub 
też młoda, ładna, pozornie bez- 
troska dziewczyna. Szpieg bo- 
wiem zależnie od okoliczności 
przybiera taką postać jaka mu 
w danej chwili i miejscu czy oko- 
liczności wydaje się najdogod- 
niejsza, "a przyświeca mu jeden 
cel: zdobycie dla wywiadu obce- 
go państwa wiadomości o naszej 
armii, uzbrojeniu i rozlokowa-| 
niu jej, o pracy naszego przemy-| 

słu wojennego, o planach mobili- 
zacyjnych, nastrojach w społe-| 
czeństwie itd. itd. Ogólnie utarło | 
się mniemanie, prawdopodobnie| 
na skutek odpowiedniej lektury| 
lub wyświetlanych filmów, że| 
szpieg działa jedynie na terenach 
wojskowych. Nie jest ono oczy- 
wiście niesłuszne ale uważam: 
niekompletne. Szpieg działa i 
jest dosłownie wszędzie. Jeśli 
chodzi o armię lub instytucje 
wojskowe to na skutek  odpo- 

chiwuni - 

| lony i świetnie włada językiem. ludzi? 

|na a zwłaszcza młodzież. Do niej tu może młodzież, której szpieg 
pieg ma dostęp bardzo łatwy, najmniej obawia się i nie zacho- 

a nawiązywanie bliższego kontak-| wuje poważniejszych środków 
tu nieprzedstawia dlań poważniej. | ostrożności. 
szych trudności, gdyż w tzemiośle| Jak walczyć ze szpiegiem kiedy 
swym jest on znakomicie wyszko- |nie można odróżnić go od innych 

Pierwszym skutecznym 
kraju na terenie którego swą kre-| orężem w tej walce jest daleko 

jeią robotę prowadzi. Weźmy ja-| posunięta ostrożność. Ostrożność | ę J | ę 

| kiś bardzo prosty przykład, a| ta winna przejawiać się przede 
więc: jedzie sobie dwóch skautów | wszystkim w opanowaniu gadatli- 
tramwajem czy koleją i jak to| wości i w zawieraniu znajomości 
zwykle bywa gawędzą. Jeden Aa z ludźmi zupełnie obcymi. Na 
wi o przemęczeniu nocną pracą | cnotę „trzymania języka za zęba- 
swego ojca, drugi znowu 0 wzię-| mi* należy specjalną uwagę zwra- 
ciu do wojska na ćwiczenia jego|cać w miejscach publicznych, 
stryja. Rozmowie tej przysłuchuje | gdzie przecież można jednak roz- 
się dobrodusznie starsza pani, aż| mawiać o wielu interesujących 
wreszcie po pewnym czasie nie-| rzeczach jak np. o otaczającej 
znacznie do niej przyłącza się. | nas przyrodzie, o filmach, teatrze, 
Jednego z chłopców wypytuje | sporcie itp. Sprawy dotyczące na- 
gdzie pracuje jego ojciec, drugie-| szych stosunków osobistych oraz 
go o wiek stryja. Skauci, nie po-| graniczące z jakimikolwiek zarzą- 
dejrzewając żadnego podstępu | dzeniami bezpieczeństwa, obrony 
mówią, rzecz oczywista, szczerą |kraju lub tym podobne należy 
prawdę i nawet nie przypuszczają, omawiać w ramach czterech ścian 
że tylko dzięki rozmowie z ową własnego pokoju i to z osobami 
panią-szpiegiem sztab nieprzyja- znajomymi. Każdy skaut musi 
cielski dowiedział się że np. takie| o tym pamiętać i pilnować -nie 
to zakłady przemysłu wojennego | tylko siebie, lecz również osoby 
wyrabiające ten czy inny sprzęt. ze swego otoczenia, aby zasady 
pracują na trzy zmiany to znaczy, tej przestrzegały. 
że za miesiąc lub dwa armia na-| W wypadkach kiedy skaut jest 
sza w sprzęt ten będzie zupełnie nawet niemal zupełnie pewien, że 
zaopatrzona ale na razie jeszcze | ma do czynienia ze szpiegiem, na 
nie jest. własnę rękę działać nie należy. 

Pozatem dowiedział się ów| Nieumiejętne postępowanie bo- 
sztab, że w Polsce wzięto na ćwi-| więm może spłoszyć kutego „na 
czenia stary rocznik rezerwistów | i 

| 
| 

cztery łapy szpiega i wzbudzić 
do którego należał stryj drugiego | w nim zbędną czujność. Najlepiej 
chłopca, a ponieważ nasz skaut w takich okolicznościach zwrócić 
wymienił również zawód swego się o pomoc do policjanta czy 
stryja — szoferkę, więc sztab do-| wojskowego i dopiero wspólnymi 
myśla się już, że chodzi tu o bro-| siłami oddać szpiega w odpowied- 
nie zmotoryzowane. W ten sposób | nie ręce. Szpiegostwo można 
z relacji szpiegów działających na | zwalczać skutecznie jeśli się nie 
różnych odcinkach naszego życia| zapomina o tym, że szpieg jest 
— wróg zestawia sobie całkowity | wszędzie a zwłaszcza stara się do- 
obraz ilustrujący mu zarówno na-| stać tam gdzie jest najmniej spo- 
sze silne jak i słabe strony, zwięke | dziewany. 
szając sobie tym samym szanse| Drugim ze środków jakim ope- 
zwycięstwa. |ruje nieprzyjaciel w tej cichej   

W_ blasku płomieni 

wojnie jest dywersja. Akcja dy- 
wersyjna, mająca na celu odwra- 
canie uwagi społeczeństwa od naj- 
ważniejszych w danej chwili za- 
gadnień obrony kraju lub też wy- 
ządzanie szkód materialnych, jest 

obecnie w świecie bardzo rozpo- 
wszechniona i przejawia się w róż- 
nych formach. Przeciwdziałanie 
jej jest niemożliwe bez poznania 
choćby najczęściej spotykanych 
w życiu codziennym jej przeja- 
wów. Ostatnie miesiące nie po- 
skąpiły w tej dziedzinie przykła- 
dów podkreślających specjalnie 
znaczenie propagandy w akcji dy- 
wersyjnej. 

Rząd niemiecki w ciągu ostat. 
nich dwóch lat posługiwał się ta-| 
ką, dywersję szerzącą, propagandą 
i odniósł cały szereg choć może 
krótkotrwałych, lecz efektownych 
i nie bez znaczenia sukcesów. 
Pod „opiekę** Rzeszy dostały się: 
Austria, Czechy, Kłajpeda a czę- 
ściowo i Słowacja. Jak się to sta-   ło? A więc np. w Czechosłowacji, 
kiedy jeszcze nikomu nie śniła się 
utrata niepodległości, jacyś nie. | 
uchwytni ludzie (dywersanci) za-| 
częli rozsiewać szkodliwe pog 
na różne żywotne kwest I 
stwowe. Urabiano więc odpowied- 
nio opinię publiczną (za pomoce 
prasy) twierdząc, że nie ma po- 
trzeby szykować się do obrony 
państwa, bo żadne niebezpieczeń-| 
stwo Czechom nie grozi, usypiano | 
czujność społeczeństwa żąc mu| 
wierzyć w pomoc sojuszników. 
Pozatem puszczano w obieg nie- 
prawdopodobne brednie o rzeko- 
mym niedołęstwie rządu i armii. 
Buntowano pracowników przeciw 
pracodawcom, narodowców prze- 
ciw komunistom, biednych prze- 
ciw bogatym. Cała ta akcja, pro- 
wadzona przez Niemcy z dużym 
nakładem wysiłku i. pieniędzy.   spowodowała skłócenie się i roz: 
bicie wewnętrzne Czechów i zu- 
pełny brak wiary w gotowość ar- 
mii, zdolności jej dowódców, w 
szczere intencje rządu no i w...| 
zwycięstwo. Nie więc dziwnego, | 
że w krótkim czasie dywersantów 
zluzowały regularne wojska nie- 
mieckie zajmując kraj czeski bez 
wystrzału. Naród czeski przegrał 
tę cichą wojnę prowadzoną szpie- 
gostwem i dywersją, opłacając swe 

nieprzygotowanie do tego rodzaju 
walki, wolnością. 

Podobne metody stosowali 
Niemcy wszędzie, gdzie tylko za- 
mierzali coś włączyć do Rzes 
Polska nie stanowiła pod tym 
względem ' wyjątku i w pewnym 
okresie tę dywersyjną propagan- 
dę odczuwało się u nas dość wy- 
raźnie. W rozsiewanych bredniach 
oczerniano w oczach społeczeń- 
stwa wszystkich i wszystko. Nie 
oszczędzono nawet osób w  któ- 
rych rękach spoczywa ster nawy 
państwa i odpowiedzialność za je- 
go losy. W porę wszczęta kontr- 
propaganda i odporność naszego 
społeczeństwa z trudem ten atak 
wroga odparły. Musimy jednak 
czuwać — ataki te niewątpliwie 
ponowią się, lecz wówczas napew- 
no w pierwszym szeregu walczą- 
cych z dywersją znajdzie się skaut. 

Skaut, na słowie którego pole- 
gać można jak na Zawiszy, nie bę- 
dzie kolportował bezsensownych 
plotek a przeciwnie, potrafi przy- 

jać odpowiednią postawę zarówno 
względem tych eo przez głupotę 

nią to celowo. Skaut cieszący się 
bezwzględnym zaufaniem społe- 
czeństwa musi odegrać rolę filtra, 
który wszelkim brudom i nieczy- 
stościom potrafi położyć kres 
i nie tylko sam z prawdziwej dro- 
gi rozumowania nie zboczy, ale 
i nie dopuści do tego, aby zszedł 
z niej jakikolwiek obywatel polski 
w jego przytomności. 

Plotkarstwo jest cechą zniewie- 
Ściałości i zasługuje na potępie- 
nie — skaut zaś jest mężczyzną 

i uświadomionym członkiem na- 
szego społeczeństwa. Najgroźniej- 
szą wreszcie formą dywersji jest 
wyrządzanie szkód materialnych 

  

Dla harcerzy 
Konserwy 

Zygmunta Ruckera 
Lwów, Żółkiewska 125 

jarzynowe 
mięsne 

owocowe     
      

przez niszczenie wszelkiego rodza- 
ju obiektów użyteczności publicz- 
nej jak: dróg, mostów, linii komu- 
nikacyjnych, urządzeń bezpieczeń. 
stwa, fabryk itp. lub też działal- 
ność specjalnie organizowanych 
band mających na celu, przez ni- 
szczenie mienia i szerzenie niepo- 
oju wśród obywateli aktami 

gwałtu, paraliżowanie normalnego 
biegu spraw w niektórych dzielni- 
cach kraju. Wybitnymi przykła- 
dami akcji dywersyjnej podawa- 
nymi ostatnio dość często w pra- 
sie europejskiej są zamachy bom- 
bowe w Anglii dokonywane po- 
dobno przez Irlandczyków nie 
wiadomo jednak z czyjej inicja- 
tywy, albo np. spalenie pasażer- 
skiego statku francuskiego  „Pa- 
ris”, 

Polska w początkowym okresie 
swego bytu znajdowała się rów- 
nież pod gęstym obstrzałem dy- 
wersantów, jaskrawym tego dowo- 
dem było wysadzenie prochowni 
w cytadeli warszawskiej w r. 1923, 
jak również działanie dobrze zor- 
ganizowanych band w wojewódz- 
twach wschodnich po inwazji bol- 
szewickiej którym kres położyła 
nasza dzielna policja i Korpus 
Ochrony Pogranicza. 

Walka z tym rodzajem dywersji 
jest niezmiernie trudna i choć wy- 
maga zorganizowanej i energicz- 
nej akcji ze strony władz bezpie- 
czeństwa czasem zaś nawet i woj- 

skowych, tym nie mniej musi być 
podjęta również i przez ludność 
cywilną. Młodzież skautowa ma 
i tutaj wdzięczne pole do pracy 
i duże może oddać usługi przez 
baczną i stałą obserwację pew- 
nych terenów lub podejrzanych 
jednostek. Rzecz oczywista, że 
oraca ta musi odbywać się pod 
okiem instruktorów. Skaut, musi 

umieć tak wszędzie niespostrzeże- 

nie podejść dywersantów i przej. 
rzeć ich zamiary, by stały się one 
nie do zrealizowania. 

Wobec szpiegostwa i dywersji 
nie możemy pozostać bierni, bier- 
ność ta bowiem stawia nas w sze- 
regu nieprzyjaciół naszej Ojczy- 
zny. Musimy stanąć do tej walki 
natychmiast nie zapominając, że 
przecież wojnę prowadzi cały n: 
ród — a wojna już rozpoczęta. 

Jaskłowski Józef  
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:ROKICH DRÓG 

KSIĘSTWO 
Nad życiodajnym nurtem Tre| ręczną apteczkę i bogatą biblio-| 

bijónicy za przysłoną drzew skry- tekę. Podłogę zaściela barwny 
ło się małe ciche miasteczko Tre-| perski dywan. 
binie. Na ulicach dumają małe| Czyż można było uraczyć czło-| 
kędzierzawe osiołki niknące pod| wieka wschodu czymś bardziej po-| 
pękami chrustu przytroczonego u nad sinawy dymek wydzielający | 
siodła. W kraju ogołoconym z la-| się z nargile, dużego szklannego 
sów jeszcze przez Rzymian i We-| naczynia postawionego na mo- 
necjan dzewo stało się bardzo cen-| się żnym bogato rzeźbionym stoli- 
nym artykułem. Raz w tygodniu| ku. Ten wonny chłodny dym za-| 
ściągają tu na targ smukli, zgrab-| wiera podobno cudowną moc prze- 
ni górale, z fantazją kręcą się po| noszenia w boski kraj marzeń, do- 
mieście, w na bakier włożonych | dawania prostoty trudnym w co- 
fezach: białych jak śnieg na gra- dziennym życiu zagadnieniom. Nie | 
ni koszulach i czarnych spodniach | wypadało więc i innym zebranym | 
upiętych pod kolanem. Stosy pę-| odmówić przyjemności zaciągnię- | 
katych jarzyn na _ straganach | cia się, to też ustnik z długą wi-| 
świadczą o żyzności pól nad Tre- jącą się rurą wędrował z ust do 
bićnicą położonych. Pomiędzy | ust. Przybyszów z dalekich stron | 
ruchliwym barwnym tłumem ma-| czekały smakowite potrawy. Do 
hometanka w pasiastej feredży || jedzenia zasiadano w kuczki na| 
zasłoniętą Ćarlafem twarzą sprze- podłodze. Na rozłoż między | 
daje haftowane, jedwabne  chu- biesiadującymi trójnogi stawiała 
steczki. Lekki wicherek roznosi | służba dymiący ryż i pieczenie, na 
zapach świeżego warzywa i owo-| bogato rzeźbionych tacach. ł wten- 
ców. czas rozwiązywały się języki. Pa-| 

Za miastem wśród zieleni ogro- | dały wiadomości o tym co dzieje 
dów przysiadł begowski dwór. | się u Wysokiej Porty czy w Sara-| 
Szczerniały z wiekiem ściany do-| jewie, o niepokojach wśród górali, 
mostwa. Ponoć trzysta lat sobie|o innych bogatych wilejatach 
liczą. Poza dworem nad rzeką| wśród ziem Padyszacha. 
podwójne drewniane koło ciągnie| Bo tu niewiele można było wy- 
z rzeki wodę użyżniającą ogrody. cisnąć z niewiernej rai. Wokół 
Bejowskie obejście zamknęły wy-|góry, góry i góry, ziejące od bia- 
sokie płoty i ślepe ściany zabudo-| łych w słońcu zagrzanych skał d 
wań. 'Z obszernego podwórca|sznym żarem. Na stokach ni śladu 
prowadzą do izb mieszkalnych | zieleni. Dopiero w dolinach na 
zewnętrzne schodki. Nad obej.| brzegach potoków zrzadka wy- 
ściem wychyla się ze ścian do-| kwitają lasy, przecinają się skośne 
mostwa drewniany muszebak. Tyl-| linie pól związanych na śmierć 
ko stąd spoza gęsto skrzyżowa-| z wąską strugą wody. Wysoko| 
nych listewek'kafesu mogły przy-| nad przepaściami przylgnęły do| 
glądać się kobiety życiu miastec' | skalnych masywów małe trudno 
ka i domu. Przepis religijny nie dostępne wioski. Życie ich zam- 
pozwalał na ukazanie A ia się w kręgu trosk o chleb 
swego oblicza. |tak badzo tu trudny do zdobycia 

Wnętrze bejowego domostwa) nawet ciężką pracą rąk. Przez ca- 
wygodne, 'obszerne ale niestety łe wieki tureckiej niewoli ożywiał | 
tylko w męskiej części mieszkania. | je niepodległy duch wzywający do 
Dla żon został przeznaczony nie- krwawych przeciw przemocy bun- 
wielki pokoik. Harem umieszczo- | tów. Dziś, z ubogiej ziemi emigru- 
ny w zupełnie osobnym budynku. | ją co ruchliwsze jednostki w bo- 

Obszerny pokój bega otaczały gatsze dzielnice kraju. Dzięki od-| 
w podkowę miękkie niskie kanap-| cięciu od świata, zachował się tu 
ki mindar przytulone do suknem |i strój i dawny obyczaj. Turczyn 
obitych ścian. W drewnianej Ścia- czy poturczony kupiec z rzadka 
nie oddzielającej od korytarza, tylko docierał. Niebezpieczeń- | 
drobna arabeska zdobi drzwiczki| stwo wędrówki po przepaścistych| 
szaf kryjących naręcze ziół pod-| wąwozach i graniach uchroniły| 

  
  

  

  

Ś W. 

kautowym szlakiem 

SA WY 
ludność od zmieszania się z obey- 
mi. Dzięki temu przechowało się 
tu najczystsze narzecze języka po- 
łudniowej słowiańszczyzny. Ge- 
nialny lingwista serbski Wuk Ka- 
radzić wędrując wzdłuż całego 
kraju, odkrył tu najszlachetniejsze 
karby słowiańskiej mowy, opraco- 
wane przezeń narzecze hercogo- 
wińskie przyjęło się zarówno w 
Chorwacji jak i później w Serbii, 
w miejsce gwar skażonych nale- 
ciałościami niemieckimi i turecki- 
mi. Jedyne to chyba w dziejach, 
odrodzenie językowe przeprowa- 
dzone zgodnie przez trzy narody. 
Słowenia zachowała nieco odmien- 
ne narzecze dzięki doskonale roz- 
winiętemu ruchowi wydawnicze- 
mu i organizacjom kulturalnym. 
Nie obeszła się naturalnie owa 
unifikacja językowa bez walk. Du- 
chowieństwo serbskie przywiąza- 
ne do tradycyjnego obrządku i 
form, długo opierało się refor- 
mie, mimo jej, głębokiego zna- 
czenia dla zjednoczenia południo- 
wej Słowiańszczyzny. 

Miasta hercegowińskie stały 
się natomiast oparciem dla na- 
jeźców, to też uległy one islami- 
zacji a budownietwo dostosowy- 
wało się do wymogów Koranu. 
Dziś w wąskich uliczkach duszą 
się tyłem do przechodnia zwróco- 
ne domy, a życie wypełnia swo- 
ista etykieta i forma. 

W  rozgorzałym ogniem reli- 
gijnych walk średniowieczu, przy- 
byli tu prześladowani w Bułgarii, 
a zwalczani i w Bośni — Bogo- 
mili. Przemówili do wyobraźni 
zrozumiałością swej liturgii od- 
prawianej w słowiańskim języku. 
Pozyskali szlachtę nieuznawaniem 
chierarchii kościelnej. Nowa wia- 
ra szybko. rozpowszechniła się, 
ale nie utrwaliła w sercach, gdy 
klęska na Kosowym Polu otwo- 
rzyła wrogowi kraj. To też gdy 
wkroczyły sułtańskie armie, szla- 
chta złakomiona możnością utrzy- 
mania życia i mienia, ba nawet 
i wpływów u Wysokiej Porty, 
poczęła przechodzić na Islam. 
Chrześcijańską raję — podda- 
nych prześladowano, a wkrótce 

właśnie poturczeńcy zasłynęli z 0- 
krucieństw w stosunku do swych 
słowiańskich braci. Im słabszą 

za urodą życia 

stawała się sułtańska władza tym 
więcej dawała się we znaki samo- | 
wola begów. Lecz pod uciskiem | 
coraz silniej potężniała tęsknota | 
wolności. | 

Przez cały XIX wiek krwawił 
się więc kraj w ogniu powstań o- 
pierając się karnym ekspedycjom 
basybużuków. Przeszedł przez nie- 
dolę okupacji austriackiej, by do- 
piero w niepodległej Jugosławii 
znaleźć wyzwolenie. 

W gęślarskich rapsodach prze-| 
kazywana z pokolenia na pokole- 
nie tradycja, utrzymała ducha na- 
rodu. Niemuzykalnemu góralowi 
zastąpiła recytacja rapsodu wspo- 
mnienia własnej samodzielności, 
gdy to wszystke ziemie Zahumlja 
zjednoczył w XV wieku Stefan 
Wukczcić. Choć dziś dawna stoli- 
ca bana Hum skurczyła się w ma- 
łą wioską, w nazwie kraju prze- 
trwało wspomnienie dawnej chwa- 
ły, gdy to stolica św. Piotra na- 
dała humskiemu banowi godność 
książęcą — „hercoga św. Sawy*. 
I stąd kraj cały nazwano Herco- 
gowiną. 

Pośród zielonych wzgórz i po- 
pod szarymi masywami skał wi- 
je się droga z Trebinia nad mo- 
rze. Wraz z nią, pomyka wartki 
piąd szerokiej, pięknej Trebić- 
nicy. Za murami małej osady o 
imponującej nazwie Dużi rzeka 
coraz to bardzej się zmniejsza, 
coraz to więcej mielizn żółci się 
pośród niebieskiego nurtu. Wre- 
szcie zostaje mały potok, wąziu- 
teńka struga, lecz po kilkunastu 
metrach znikł i ten ślad wilgoci. 
Ukryty w podziemnych piecza- 
rach nurt wyplata teraz w mro- 
cznej otchłani stalaktytowe ko- 
ronki i huczy i szumi przelewa- 
jąc się w wysokich jaskiniach. 
I dopiero wiele kilometrów dalej 
pod samym już Dubrownikiem 
wytryskują wody Trebićnicy jako 
wspaniały wodospad Ombli, rzuca- 
jąc się kaskadami w błękitne wo- 
dy Jadranu. 

Do stolicy Hercegowiny — Mo- 

staru przemyka się droga głęboką 
dziką doliną Neretwy. Wartki 
prąd podmywa brzegi żłobiąc ja- 
skinie w trudno dostępne kryjów- 
ki. Nieraz dawały one schronienie 
niespokojnym duchom. Wszelkie 
nieokiełzane temperamenty tu 
znajdywały ujście dla swej fanta-   

JA TROPACH POEZJI 

Dolce far nienie 
Siedzę w parku pod wysokim kasztanem, 

myślę sobie o pogodnych błękitach, — 
tam, pod niebem był dom i był ganek, 

jarzębina koralowa i lipa. 
Patrzę w górę na lot białych gołębi, 

płynie niebo kryształową rzeką... 
Od tej lipy, od czerwonych jarzębin 

jestem teraz tak bardzo daleko, 
Trudna rada, nic już nie pomoże, 

próżno tęsknić do lipcowych poranków, 
lecz tak bardzo tak bardzo, mój Boże, 
chciałoby się być tam, na tym ganku. 

W dnie lipcowe złociste od ciepła i słońca, 
pod niebem obłokami pokrytym jak pianą, 
drogami między zbożem szło się tak bez końca 
przed siebie i w błękicie jak pod kulą szklaną. 

* * * 

Południa były ciche. Gdy w cieniu ogrodu 
dojrzałe i leniwe opadły godziny, 
świat wpływał prosto w usta i był kroplą miodu, 
a słońce przychodziło do serc w odwiedziny. 

* * * 

O mleko w ciemnych dzbankach! O brunatny chlebie! 
Czernice i poziomki! O niedzielne lody! 
O, życie, jak obłoki płynące po niebie, 
wsączone w trzy zaklęte tygodnie pogody! 

Nie trzeba mówić. Świat szeroki 
skrył się w zielony cień i chłód. 
błękitne niebo słońce topi 
i do ust wlewa nam jak miód. 

Śpi biały dom drzemiące ptaki 
i nieszumiący senny wiatr, 
i wśród milczenia drzew, leżaki 
pod topolami, my i świat. 

Ach, takich chwil nie oddam za nic, 
gdy słońca blask w gałęziach drga 
i dobrze jest, i tak bez granic 
niemijające szczęście trwa. 

Helena Tatar - Zagórska 
  

zji tworząc rozbójniczą legendę|wyspu Peljadacu doszło państew- 
wokół nadmorskiego Metkowićia. | ko pirackie do znacznej potęgi. 

Jeszcze za rzymskich dziejów | Musiał z nim się liczyć nawet ce- 
usadowili się w nim piraci, stwa- |sarz Otto I. Wiele wysiłków podej- 
rzając z czasem silną organizację, mowała Wenecja by pozbyć się 
ba nawet własną „neretwiańską | z Jadranu niebezpiecznego rywala. 
republikę** piracką. Przedsiębior-| Dopiero zniszczenie neretwiań- 
czość i odwaga słowiańskich gra- skiej floty przez dożę Orsolę 
bieżców tak się dała we znaki |i wymuszenie zrzeczenia się dani- 
Rzeczypospolitej św. Marka, że|ny, zabezpieczyły  Serenissimej 
potężna Wenecja musiała zobo- | bezpieczny dostęp do wnętrza kra- 
wiązać się do płacenia daniny, by | ju. Odtąd zwolna poczęła chylić 
zabezpieczyć swój handel w do- się neretwiańska republika do 
rzeczu Neretwy. W X wieku po | upadku. 
zdobyciu okolicznych wysp i pół.| Nad drogą wyrastają niebotycz--  
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ne smutne skały. Nagie bezleśne | leni. Ponad mroczny nurt Neret-|rasu wieńczonego koronką cypry- 
zbocza czerwienią i żółcą się smu- | wy wspiął się ostrym łukiem ka- 
gami wapni. Z krzesanic spadają | mienny most. Oplotła go legenda 
wąskie strugi potoków. Ich ż | przemarszu rzymskich legionów. | 
wość, srebrzyste odpryski roze-| Wszak tędy przebiegał główny 

komunikacyjny 
AZ UBPA ż 

i 
drgane w buchającym od skał ża- | szlak między 
rze, niweczą martwą ciszę skal-| Wscb 
nego pustkowia. stwem. Ukryte w fundamentach 

W płaskim wybrzuszeniu kotli- | przymostowych warownych baszt 
ny rozłożyła się obecna stolica|i piwnice wia egendę z dniem. 
Hercegowiny — Mostar. Stare wą- | dzisiejszym. 
skie domy wrosły zielonymi gła-| W wąskich uliczkach zamiera | 
zami fundamentów w skalisty maurytańskie średniowiecze. Chy- 
brzeg. Sztywnymi szeregami |lą się ku upadkowi stare meczety, 
wdzierają się coraz wyżej i wyżej, przygięły się żałośnie cyprysy nad 
na strome zbocza. Kamienie, ka- |smukłym turbe. Wysoko ponad 
mienie. Gdzie niegdzie barwią się| minarety wystrzela gmach prawo- 
tylko nieśmiało drobne oazy zie- |sławnej cerkwi. Z obszernego ta-| 

STAN I ROZWÓJ HARCERSTWA 
je w Budapeszcie hufiec harcerski 
polski, w skład którego wchodzi 

  

sów błądzi wzrok po wieżyczkach 
świątyń, czerwonych dachach do- 
mów i szarych wokoło zamykają- 
cych się stokach. A jeszcze wyżej 
w wysokich trawach skrył się sta- 

panują. W dusznym bezwietrzu 
schyliły się zżółkłe spragnione 
dżdżu trawy ku ziemi tak jak 

| 

m SAY cementarzyk. Cisza tu i smętek 

| | 

|i nagrobki tureckiego cmentarza. 
U stóp cmentarzyka wrosła głę- 
boko w ziemię mała zapomniana 
cerkiewka. Opustoszała, zaniedba- 
na zda się symbolizować zapląta- 
ne w współczesność nieżywotne 
miasto mostów. 

Leszek Czarnik 

NA WĘGRZECH 

drużyna męska i drużyna żeńska. | 
Poza Budapesztem, nie zdołano 
zorganizować żadnej jednostki 
arcerskiej, lecz też i skupienia | 

|polskie poza stolicą Węgier są 
| bardzo nieliczne. 

| Drużyna męska i żeńska| 
|istnieją od roku 1935 i zostały | 

| zorganizowane przez dh. Pete- 

równą, która jest równocześnie | 
komendatką terenu. Nie posiada: | 

jąc dotychczas żadnej pomocy | 

|w osobie instruktora względnie 

| instruktorki, dh. Peterówna sama 
musiała prowadzić zbiórki tak 

| w drużynie męskiej jak i żeńskiej. 
W ostatnich czasach tyle się sły- | Stan drużyny męskiej wynosi 18 

szy i mówi w Polsce i na Węg- | harcer a drużyny żeńskiej 21 
rzech o pielęgnowaniu tradycyjnej | harcerek. 

przyjazm polsko-węgierskiej, ze| Ponieważ większa część kolonii 
p ma rzeczą jest „przedstawić polskiej w Budapeszcie (około 
ini p jade jaki jest a 1.500 osób) to robotnicy fabryez- 
i jak się rozwija harcerstwo pol-|„; ; wyrobnicy, którzy przybyli 
skie na Węgrzech. W - - | 

A SASEŃ na Węgry w poszukiwaniu za pra- 
Ze względu na specjalnie trud- 5 > 5 

ż cą jeszcze w okresie przedwojen- 
ne warunki pracy spowodowane RDA 

k AREA nym, praca harcerska ma również brakiem własnej świetlicy, następ: |? I 1 duch 1 
. A + na celu « /ma e ena ». 

nie faktem że prawie wszyscy har- k SRDA osa CARD? 
. : . B LJ SC 28 ziezży sta ze- cerze i harcerki w ciągu tygodnia | * 937! Po$roć młodzieży | starsze 

pracują w fabrykach, są zajęci, 
i jedynie z trudem niedzielę mogą 
poświęcić na zbiórki harcerskie, 
pozatem brak instruktorów Pola-| Ostatnio p. Łagowska, urzęd- 
ów — stan liczbowy harcerstwa | niczka Poselstwa R. P. rozpoczę- 

polskiego na Węgrzech nie jest |ła pracę w odległej III dzielnicy 
wielki. 

Na podstawie konwencji har- | nież kolonia polska — nad przy- 
cerskiej polsko-węgierskiej istnie- | gotowywaniem młodzieży żeńskiej 

Attachć wojskowy ppłk. dypl. 
Emisarski z prezesem Koła Pol- 
sko - Węgierskiego drem Doro 

zaborem 

do imprez i uroczystości narodo- 
wych. 

Budapesztu, gdzie mieszka rów-| 

Dhna Peterówna wręcza lilijkę 
harcerską po złożeniu przez har- 

cerkę przy rzeczenia 

i męskiej na zbiórkach i zabawach 
do pracy w harcerstwie. 
Na skutek licznych starań i za- 

biegów dh. Peterównej drużyna 
męska i żeńska otrzymały  ostat- 
nio własną świetlicę urządzoną 
przy 305 drużynie harc.-węg. Po- 
święcenie tej świetlicy odbyło się 

uroczyście dnia 23. IV. w obec 
ności przedstawicieli Poselstwa 
i Konsulatu, delegatów węg. Zw. 

Harcerskiego i przedstawie 

kolonii polskiej. Równocześnie 
sekr. Poselstwa Królikowski prz 

go pokolenia przez wciąganie ich | kazał drużynie męskiej dar wy- 
twórni kajaków w Polsce „„Pia- 
stów'* — piękny kajak turystycz- 
ny dla krzewienia sportu wodne- 

| go. Za dar ten należy się dyrekcji 

| „Piastowa* specjalna podzięka. 
Mając już własną świetlicę łat- 

wiej jest prowadzić zbiórki, a bio- 
|rąc pod uwagę fakt, że ostatnio 

za urod. cia 

został przydzielony do tutejszego | 
konsulatu phm Wierczyński któ-| 
ry objął kierownictwo drużyny 
męskiej liczymy, że w krótkim | 
czasie szeregi braci harcerskiej 
licznie się powiększą. 

Jako widomy znak harcerstwa 
polskiego na Węgrzech, tutejsza 
kolonia polska ufundowała dla 
Hufca harcerskiego piękny sztan. | 
dar, którego poświęcenie wrę- 
czenie odbyło się dnia 7. V. br. 

w kościele polskim na przedmie- 
ściu Kóbania — gdzie najliczniej 
zamieszkuje kolonia polska. 

Na uroczystość tą przybył po- 
seł R. P. Minister Orłowski z ca-| 
łym składem personalnym posel- 
stwa, konsul R. P. Dr Namysłow- 

ski, delegacja węgierskiego Związ- 
ku skautowego w osobie prezesa 
Koła harcerskiego polsko-węgier- 
skiego Dr Dóro Gabora na czele, 
delegacja Związku  Legionistów | 
polskich — Węgrów, prawie cała 
kolonia polska itd. 

Po uroczystym nabożeństwie, 
sztandar poświęcił ks. Dragacz, 
następnie rodzice chrzestni wrę- | 
czyli sztandar phm Wierczyńskie- | 
mu, który przyjął go klęcząc, ślu- 
bując wiernie stać na straży przy- 

kazań harcerskich. 

Następnie odbył się akt pod- 
pisania aktu poświęcenia sztanda- | 
ru, oraz wbijanie gwoździ hono- 
rowych. Minister Orłowski wbił 
gwóźdź w imieniu własnym i imie- 
niem nieobecnego przewodniczą- 
cego Związku Harcerstwa Polskie. | 
go Dr Grażyńskiego. Następnie 
wbito gwoździe za nieobecnych: 
hm. Trylskiego, hm. Krynieką, 
hm. Borowieckiego i hm. Kapt- 
szewskiego, po czym przedstawi- 
ciele organizacji polskich i węgier- 
sko-polskich oraz licznie zebrana 
kolonia, wbijali ufundowane przez | 
siebie gwoździe pamiątkowe. 

Do zebranych harcerzy i harce- 

rek oraz kolonii polskiej, w pod- 
niosłych słowach przemówił mgr. 
Załęski — lektor polskiego na uni- 
wersytecie budapeszteńskim — 
przedstawiając zebranym — cel 
i znaczenie pracy harcerskiej na 
Obczyźnie. 

Następnie druhna Peterówna 
i phm Wierczyński odebrali przy- 
rzeczenia od 3 harcerek i 7 harce- 

"rzy — po raz pierwszy przyrzecze- 
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Phm. Wierczyński odbiera przyrzeczenie na nowo poświęcony 
sztandar hufca 

młodz 

została ugo- 

Po uroczystości 
i dziatwa polska 
szczona sutym śniadaniem. 

Do polepszenia warunków pra- 
cy i powiększenia szeregów har- 
cerstwa — przyczyni się równie 

akcja wysłania do Polski na obo- 
zy letnie harcerzy i młodzieży nie- 
stowarzyszonej. 30 dziewczynek 
ma wyjechać na miesiąc pobytu 
do Lwowa, gdzie z ramienia Św. 

Związku Polaków zorganizowa- 
niem obozu zajął się nadzwyczaj 

WĘDROW 
Szybki rozwój polskiego prze- 

mysłu — rozrastanie się COP-u 
wchłania wszystkie kwalifikowa- 
ne młode siły. Szczególnie pocią- | 
gają ośrodki fabryczne młodzież 
biedniejszych okolic Polski, gdyż 
chłopak z zasobem wiedzy facho- 
wej szybko i łatwo uzyskuje środ- 
ki na stworzenie sobie wysokiego 
standartu życiowego. 

Odpływają więc ku centrum 
kraju absolwenci szkół kresowych 
Odchodzi ku centrum kraju ele- 
ment ruchliwy, rzutki i inteli- 
gentny. 

Tymczasem młodzież mnie szo- 

ściowa nie mając szans na dosta-| 
nie się czy to. do fabryk czy in- 
stytucji związanych z Państwem, | 
na kresach zostaje, wrasta w nie. 

W naszych oczach słabnie w ten 

życzliwie Dr Namy a 30 chłop- 
ców ma wyjechać do jednego 

z obozów harcerskich na Śląsku 
gdzie akcją tą zajmuje się pre- 

zes węgiersko-polskiego Koła har- 
cerskiego Inspektor Chomrański 

Patrzymy śmiało w przyszłoś 
i pewni jesteśmy, że w najbliż- 
szym czasie doniesiemy kochanym 
czytelnikom o0 większych postę- 
pach w naszej pracy na obczyźnie. 

R. K. 

NICTWwWo 
mentu polskiego. 

Czy nie ma na to środków za- 

radczych? 
Są. 
Są łatwiejsze i trudniejsze, ale 

są. Zapewne najprostszym było by 

stworzenie ośrodków przemysło- 

wych na wschodzie. 

Lecz zanim to nastąpi, możemy 
wyzyskać te trudniejsze sposoby 
którymi dysponujemy w pracy 

harcerskiej. 
Jednym z najważniejszych 

to silne uczuciowe związanie 
chłopca z kresami. 

Nauczenie takiego patrzenia na 
tę ziemię, by dostrzec całe jej 
piękno, takich harców — by się 
z nią , takie rozpalenie uczu- 
cia by ją pokochać. 

Rozumieć i widzieć piękno zie- 
nie składano na własny sztandar. | sposób siła i ekspansywność ele- | mi, związać z nią przeżyciami —  
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to zadanie każdej dobrej wyciecz- | 
ki, czy włóczęgi. | 

Coraz to nowe warunki, niespo- 
dziewanie wyłaniające się trudno- 
ści, nowi ludzie i coraz to inny 
krajobraz — stwarzają podłoże 
dla — przygody. 

Im więcej przygód tem więcej 
przeżyć wiążących nas z terenem. 

Dobry zastęp harcerski wyru- 
szy na wycieczkę w każdą niedzie- 
lę, a święta przecie stwarzają nie- 
bywałą okazję dla kilkudniowych 
wykape | 

Ukoronowaniem pracy skauto- 
wej będzie obóz wędrowny, pie- 
szy czy kajakowy lub kolarski. 
Z pewnością jednak największych 
emocji dostarczy nam bądź woda, 
bądź góry. 

CEL OBOZU 

Seria wycieczek czy obóz wę- 
drowny będą tylko wówczas 
przedstawiały dla nas wartość 
z przedstawionego punktu widze- 
nia, jeśli stworzą pewną całość. 
A więc gdy dzięki nim poznamy 
Podole czy Pokucie, Gorgany, czy | 
Dniestr. 

Mi ją się natomiast wycieczki | 

„na złamanie karku po Polsce* — 

Wilno, Warszawa, Gdynia, 
znań, Kraków, Zakopane, w ciągu 
7 czy 10 dni — z celem. 

Duża ilość wrażeń, zmęczenie, 

powierzchowność zwiedzania — | 
bo wszystko musi być w tempie, 
dają w rezultacie chaos — w gło- | 
wie, pustkę w kieszeni, i zobojęt- | 
nienia na najpiękniejsze nawet 
cuda. | 

PRZYGOTOWANIE | 

Najważniejsze zadanie komen- 

danta to dobre opracowanie trasy. 
A więc trzeba przestudiować od- 
nośny przewodnik trasy na tere- 
nach górskich, dobrze one zostały 
ujęte w Regulaminie Górskiej od- 
znaki Turystycznej PTT, wodne| 

w przewodnikach dha hm. S.| 
Szymborskiego. 

Podział na dzienne odcinki dro- |, 
gi tak poprowadzimy by chłopcy! 
nie byli zmęczeni a tym samym — 
żeby po dojściu do celu dzienne- | 
go, mogli jeszcze i zwiedzać i roz- | 
bić obóz. 

A więc zależnie od wieku 16— 
24—30 km dziennie. 

Można z zaciekawieniem pa- 
trzeć na leśną gęstwinę a niczego | 

nie dostrzec, można osiągnąć grań 
tatrzańską nie wiedząc czy wspina- 
my się po granicie czy po wapie- 
niu. 

Musi więc być ktoś w zastępie 
kto zwróci uwagę — nauczy pa- | 
trzeć się — a więc przyrodnik | 
przed obozem opowie w krót- 
kich słowach — jakie napotka- 

my osobliwości flory i fauny, lu- 
doznawea przygotuje materiały 
o tych wsiach, przez które będzie- 
my prz chodzić. | 

Najważniejsze zadanie spadnie 
na historyka. On nam opowie 
o tragediach i tryumfach związa- 
nych z bramami miast, ruinami 
zamków, i ciemnymi wnętrzami 
kościołów. On też przy blasku do- 

|gasającego ogniska wywoła, wy- 
| czaruje z mroków przeszłości, po- 

rycerzy i tych | 
szarych płowych żołnierzy, któ- 
rych trudem i krwią nasiąkły 
płd-wsch. kresy. (Materiały znaj- 
dzie w Łozińskiego Prawem i le- 
wem, Vincenza Na wysokiej Po- 
łoninie, w Historii zamków po- 
dolskich itd.). 

DZIEŃ I NOC 

Rozdział dnia — to marsz, 

staci hetmanów, 

| zwiedzanie i odpoczynek. Pamię- 
tajmy przy tym o zasadzie — za- 
wsze trzeba się dobrze wyspać, 

dobrze zjeść — lecz bez obżar- 
stwa i unikać bitych zakurzonych 
gościńców. 

Marsz od 8—16 z dwugodzinną 
przerwą od 12—14, i nocleg co- 

najmniej od 21—6, stworzy wa- 
runki w których chłopiec rano bę- 
dzie wstawać wypoczętym, a po 

południu będzie mógł urządzić 
obóz czy inne noclegowisko. Bo 
przecie na wędrówce harcerskiej 

będziemy wykorzystywali nasze 
umiejętności campingowe, rozbi- 
jemy namioty, czy uporządzimy 
kolibę, a schroniska zostawimy na 

boku. 
Wycieczkowy 

ułatwi 

bardzo 
sporządzenie wieczerzy 

dźdżysty wieczór, gdy przemo- 
czeni rozbijemy obóz a w suche 

primus 

ubranie przebierzemy się dopiero 
w namiocie. 

ODŻYWIANIE 

W jaki sposób dobrze się odży- 
wiać, to niepoślednie zagadnienie, 
zwłaszcza, gdy 3/4 zapasów trzeba   nosić na własnych plecach. 

Harcerskim szłakiem 

Śniadanie przed wymarszem, 
lunch w czasie odpoczynku połud- 
niowego i obiad po rozbiciu obo- 

jzu — na postojach, a w czasie 
drogi pokrzepimy się suszonymi 
owocami, czekoladą i keksami, 
które trzeba powpychać do kie- 
szeni. Pij wodę jak koń. A koń do- 

staje naprzód siano, a potem do- 
piero wodę. 

PRZĘT 

Powodzenie naszej wyprawy 

w dużym stopniu zależy od ekwi- 
punku. 

Miękko, sucho i ciepło w nocy 
— a wstaniemy rzeźcy i wypoczę- 

i. Trzeba więc 

1) wycieczkowego namiotu lek- 
kiego z nieprzemakalną gumową 
podłogą (Typ NT2 i NT4 de- 

monstrowane w Tuchli można za- 
mawiać w Lwowskiej Składnicy 

|Harc.). 
2) siekiery do ucięcia grubej 

warstwy 'cetyny pod namiot, 

3) ciepły nocleg zapewni tylko 
spiwór. Gotowe w cenie od 24 zł 
dostarcza Składnica Harc.. Można 
też sporządzić spiwór z koca ze- 
szywając 2 krawędzie złożonego 
w pół koca. 

Praktyczniej jednak uszyć spi- 
wór. Robimy go w ramionach 

szerszym, w nogach węższym, dla 
osłony zaś głowy — kaptur. Po- 

włokę spiwora zeszywamy z trzech 
warstw: od wewnątrz dajemy fla- 
nelę, w środku watalinę lub ka- 
pok, na zewnątrz satynę. Osobno 

zyjemy prześcieradełko w kształ- 
cie spiwora by można je było wyj- 

mować do prania. 
4) gotowanie w namiocie u- 

możliwi mały primus turystyczny 
lub maszynka spirytusowa, 

5) plecak przytrzymujemy pa- 
sem — by nie przesuwał się na 
boki. Ma to znaczenie zwłaszcza 

przy przeskakiwaniu przeszkód, 
6) sweter, wiatrówka i bądź 

nieprzemakalna kurtka, bądź pe- 
lerynka brezentowa. Pamiętaj, że 
|najgroźniejsza jest mżąca mgła 
|przy zimnym wietrze! 

1) rękawice tak ciepłe ręka- 
wice na zimne wieczory i wełnia- 

ne skarpety, 

8) buty. Na marsze przez wyso- 
kie mokre trawy. koniecznie trze- 
ba je natłuścić, 

Buty przed napuszczeniem ob- 

  

. za urodą życia 

myć ługiem (rozczyn sody) i na- |? 
trzeć dobrze taniną. Potem natłu- | 
ścić roztworem: 100 gr waseliny 
+ 60 gr parafiny, które rozpusz- 
cza się wstawiając naczynie z ty- 
mi składnikami do garnka z Bo-| 
rącą wodą. Po czym dolewa się| 
mieszając 200 gr terpentyny. Roz- 
tworem tym należy smarować buty | 

od zewnątrz i wewnątrz tak dłu- |; 
go, póki chłoną tłuszcz. | 

Po wyparowaniu  terpentyny | 

wyczyścić w środku buty, a pode- 
szwę napokostować. 

By buty nie straciły formy, wy- | z 
pchać je papierem. Tak samo 
w razie przemoczenia. Suszyć zda- 
la od ognia, 

9) Dużo, dużo woreczków 

na jedzenie, na bieliznę czystą, na 
brudną, na przybory itd. Resztę 
drobiazgów znacie ze zwykłych 
ćwiczeń harcerskich. Ze wzglę- 
dów praktycznych nie radziłbym 
tylko zapomnieć o zapałkach. | 

A TERAZ COŚ NIECOŚ | 
O APTECZCE | 

Przed dłuższym marszem ko-| 
niecznie trzeba natrzeć nogi ko-| 
źlim łojem. | 

Komu pocą się bardzo | 
niech je pędzluje na noc 5 
roztworem formaliny, a rano za- 
sypuje pudrem z taniną. 

W wypadku zaczynającego się| 

kataru nosa — podać 3 krople| 
jodyny w szklance wody. Jodynę 
lepiej kupić w małych ampułkach | 
zawiniętych w gazie. Przed uży- 
ciem ampułkę się łamie. Dobrze | 
opakowane ampułki nie stanowią | 
dla rzeczy takiego niebezpieczeń- | 
stwa jak flaszka z jodyną. | 

Kto idąc pod górę nie może od- 
dychać tylko nosem, niech przy- 
najmniej zabezpieczy się przez 
wsunięcie dolnej wargi pod górną 
szczękę i przepuszcza zimne po- 

wietrze między górnymi zębami 

a dolną wargą. 
Należy żądać by Wam dostar- 

czano gazę w małych odcinkach | 
— 1/16 m” opakowanych w cello- 

fan — tak na jednorazowe użycie. | 
Poza watą, opaskami, przylep- 

cem należy jeszcze zabrać tanal- 
linę, cibalginę — (w razie bolu 
głowy) calcio corawinę w tablet- 
kach (w wypadku osłabnięcia). 

i Wesołych łowów! 

„ Czarnik 

| względów, 

|wiony przeszkód 

Z WODY NĄ WODĘ 

KA DA 
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WODOWANIE I LĄDOWANIE 
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Z cyklu techniczno - kajakowego. 

Z kajakiem PRDTRI nad Ww niektórych krajach istnieją 
  rzekę — szukamy g 

miejsca pod zmontowanie ład 
i dla przygotowania sprzętu. 

Nie rzadko wypada, że o ile 
po długich poszukiwaniach ideal- 
nego miejsca się nie znajduje 
i o ile nie będzie nim jakaś go- 

nna a urządzona przystań mu- 
simy zadowolić ę kompromisem 

i spośród złych wybrać najlepsze. 
Odpowiednie miejsce winno | 

przedstawiać teren dogodny pod 
względem ukształtowania: (płaski, 
równy), rodzaju: (suchy, twardy, 
niezakrzewiony), charakteru brze- 
gów umożliwiających łatwy, bliski | 
dostęp do wody (brzegi łagodnie 
schodzące do wody, nie zarośnię- | 

te, o gruncie twardym). | 
Najlepszym miejscem z tych| 

będzie równy, suchy | 
placyk porośnięty krótką trawą| 
— nurt wody w miejscu wodowa- 
nia winien być możliwie pozba-| 

(kamienie, by- 

stry prąd, płycizny, dno muliste), 
stwarzając w ten sposób wodowa- 

  

|nie nie skomplikowane — nada: 
wać się będą zatem miejsca w bli- 
skości zakoli lub ostróg, gdzie | 
układ prądu jest dogodny tzn. si- | 

a i kierunek nurtu są sprzyjające | 
do odjazdu (rys. 5). 

Przy wyborze zatem miejsca | 
wodowania wiele czynników skła- 
da się na jego ideał — czynniki te| 
w miarę możliwości i sytuacji 

winny być brane'pod rozwagę. 
Łatwość dostępu do wody jest 

szczególnie ważna a łatwo pomi- 
janą — wiedzą o tym dobrze ka- 
jakowcy, którzy w pospiee shu nie- 
opatrznie łódź swoją złożywsz 

zcze długą drogę | 
łódź i bagaż przenieść musieli. 

Najczęściej wystarczające tere- 

ny znaleźć można w pobliżu mo- 
stów, brodów, ostróg, okolice zni-| 

welowanych i regulowanych; na-| 
leży jednak przestrzec iż często | 
znajdują się zakazy Urzędów 
Wodnych korzystania z podob- 
nych miejse ze względów kon-| 
serwacyjnych — którym turysta| 
winien posłuszny dać szacunek. | 

rozpor ograniczające 
swobodę turysty przez ustalenie 
stałych miejsc wodowania i obo- 
zowania (Niemcy —  Zeltlager- 
platze). U nas pod tym względem 
niektóre tylko najważniejsze szla- 
ki (Dniestr, Wisła) mają oznaczo- 
ne miejsca do obozowania L. P. 
T., jednakże swoboda turysty nie 
jest skrępowana w przestrzeganiu 
tych miejsc zapewne w  przypu- 
szczeniu wartości kulturalnych 
turysty co nakłada na niego obo- 
wiązek przestrzegania zasad obco- 
wania z przyrodą i szanowania 
urządzeń w stopniu odpowiada- 
jącym jego kulturze. 

Gdy wszystko jest gotowe 
miejsce dogodne wybrane — zno- 
simy łódź i sprzęt, rozpakowuje- 
my i montujemy łódź, pozostały 
sprzęt pakując w worki (czytaj 
artykuł w Skaucie Nr 8—9) — 
|znosimy pustą łódź na brzeg jak 
również bagaż w miejsce gdzie 
odbędzie się wodowanie łodzi czy- 
li spuszczenie jej na wodę. Przy 
wodowaniu kajaka należy kiero- 
wać się następującymi zasadami 
(każda reguła ma jednak wyjątki): 

1. Wodować kajak pusty, poz: 
bawiony bagaży (obciążenie u- 
trudnia oraz wygina łódź). 

Pakować kajak po opuszcze- 
niu go na wodę. 

3. Wodować, spuszczając łódź 
dziobem pod prąd (prawie zawsze 
obowiązuje). Sposób wodowania 
łodzi zależeć będzie w wielkiej 
mierze od charakteru brzegów 
i wody. 

W wypadku gdy brzegi są pła- 
|skie dostępne, nurt spokojny — 
dwaj  wioślarze ujmują łódź 

| (wys. 1) i spuszczają ja spokojnie 
|na wodę ustawiając ją ją dziobem 
pod prąd a równolegle do brze- 
gu — opuszczenie winno być 
równoczesne lepiej zaś zapocząt- 
kowane przez tylnego (b), nigdy 
zaś przez dziobowego (a). Kajak 
po spuszczeniu na wodę mocuje 
się u brzegu linkami zwanymi 
cumkami (długości około 5 m) 
dziobową mocując nieco luźniej  



od tylnej przez co ustawia się 
łódź nieco ukośnie a wciskający 
się klin wodny utrzymuje ją od 
brzegów w bezpiecznej odległości. 

Odległość ustawienia łodzi od 
brzegu winna być taka, ażeby po 
jej obciążeniu, głębokość wody 
była jeszcze dostateczna do jej 
swobodnego spłynięcia. 

W wypadku brzegów  średnio- 
wysokich, stromych (wały wodne, 
omurowania), lub konieczności 
wodowania w odległości od wo- 
dy stosują zrzucenie łodzi na wo- 
dę. W tym celu, wioślarze ujmują 
łódź za końce (rys. 2) ustawiając 
się wraz z nią równolegle do brze- 
gu, dokonują równoczesnego roz- 
machu i zrzucają na wodę. Mo- 
ment wyrzutu jak i siła u obu wio- 
ślarzy muszą być jednakowe, 
w przeciwnym razie łódź spada- 
jąc ukośnie głęboko zarywa się 
w wodę, przez co łatwo ją uszko 
dzić. Sposób ten aczkolwiek do- 
bry ze względu na wymaganą 
wprawę stosować należy z ko- 
nieczności. 

Oczywiście zrzucenie łodzi 
można dokonywać do pewnych 
granic wysokości brzegu (około | 
2 m) gdyż w przeciwnym razie si- 
ła uderzenia wodnego może być 
zbyt duża i spowodować uszko- 
dzenie. 

Ryc. 4a 

Gdy brzegi są bardzo 
sokie należy kajak znieść 
ku skośnie lub „,zakosam 
robiona droga opłaci się gdy 
gi a pizez to niewygodny kajak 
na znacznym pochyleniu ni 
trudno. 

Brzegi poszarpane lub skąpość 
miejsca mogą utrudnić równo- 
ległe ułożenie łodzi do brzegu — 
wtedy łódź ustawioną skośnie do 
brzegu nurzamy rufą do wody 

  
  

Harcerskim szlakiem p 

|w kierunku pod prąd (rys. 3), 
|uniesiony przez prąd tył łodzi za- 
|toczy półkole umożliwiając w dal- 
szej kolei opuszczenie dziobu 
i ustawienie równoległe do brzegu. 

Podobnie czyni kajakowiec-je- 
dynkatz, ustawiając łódź skośni 
do brzegu tak aby jej tył wys 
wał ponad wodę (rys. 4) następ- 

|nie przez uniesienie dziobu prze- 
| waża ją, powodując spłynięcie ru- 
fy na wodę (rys. 4a) po czym 
opuszcza dziób, i ustawia łódź 
równolegle do brzegu (rys. 4b). 

| V wymienionych wypadkach, 
łódź ustawia się zawsze dziobem 
w kierunku „pod prąd*, ma to na 

celu ułatwienie późniejszego odbi- 
cia, które winno odbyć się jak po- 
kazano na rys. 5. Kajak odchodząc 

|od brzegu łagodnym łukiem za- 
| wraca dziobem z prądem wjeżdża- 
|”ac od razu na głębszą wodę, spły- 
va bezpiecznie. W przeciwnym 
wypadku odjeżdżając od razu 

| dziobem w kierunku prądu, zanim 
| wykieruje się na głębszą wodę, 
zniesiony prądem przebywa długą 
drogę szorując blisko przy brzegu 
o podwodne przeszkody (kamie- 
nie, kołki, czerepy). 

Również przy lądowaniu dobi- 
ć należy dziobem pod prąd, kie- 

rując w tym celu dziób ostrym ką- 

Ryc. 4b 

tem do lądu (rys. 5). Z chwilą 
gdy łódź dotknie swym kilem dna, 
należy wysiąść i przeprowadzić, 
w żadnym wypadku nie przepy- 
chając się siłą z. p. wiosła lub 
wjeżdżając rozpędem na ląd. 

Czepianie się przybrzeżnych 
krzewów w miejscach silniejszego 
prądu w celu dociągnięcia się pro- 
wadzi zwykle do wywrotki. 

Lądowiska podobnie jak miej- 
sca wodowania należy wybierać 
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takie ażeby umożliwiały łatwe, | (czytaj artykuł „„Transportowa-|dziobem z prądem, przy czym suche wyniesienie łodzi i dobyt- |nie* Skaut 10 i „Konserwowa-|w ostatnim wsiada się do wody ku. Szczególnie dobrze nadają się |nie* Skaut Nr 3). |sposobem „okracznym*. 
zakola i zatoczki utworzone przez! Niektóre wypadki pozwalają se Charakter brzegów i nurtu mo- cyple, opaski, łachy piaszczyste, | odstąpienie od zasady wodowania |ż » wypadki wodowania i lądowa- wysepki. [i lądowania pod prąd są to: nurty niz żyć i komplikować, brzegi W celu wyniesienia łodzi nale- spokojne, głębokie, pozbawione bardzo strome, zarośnięte, grzą- ży ją zupełnie wypakować (doby-| przeszkód dalej małe wąskie skie, oślizłe, wymagać będą nie- tek przenieść od razu na suche rzeczki, nurty wartkie z prze jednokrotnie wysiłku, nakładu miejsce), łodź oczyścić, wymyć, | dami przybrzeżnymi. czasu, zawsze zaś rozwagi i'ostro- 
wyczerpać wodę, przenosić pustą! W wypadkach tych woduje łódź żności. Jan Mięsowicz 

SZU 1 cĄ 

JAK, MOŻNA ZOSTAĆ LOTNIKIEM WOJSKOWYM 
Warunki przyjęcia do szkół | sposób po 3 latach od chwili uzy- | piloci i obserwatorzy, przy czym podchorążych lotnictwa uległy w | skania matury mogą zostać ofice- | obserwatorami zostają podchorą- roku bieżącym pewnej modyfika- | rami lotnictwa. żowie wykazujący w czasie 'trwa- cji. Już obecnie podkreślona zo-| Zasada pierwszeństwa kandyda: |nia nauki latania niedostateczne stała mocno zasada, iż droga do |tów z ukończonym pilotażem P. | zdolności na pilotów wojskowych. 

lotnictwa wojskowego prowadzi | W. Lotn. obowiązuje również bez- | 
przez szybownietwo i pilotaż mo-| cenzusowców. Mają oni, podobnie SKA UCI LOTNIC Y 
torowy w P. W. Lotn. W tym ro- | jak ochotnicy, prawo odbycia obo- W TARNOPOL U 
ku szybowniey i piloci p. w. mają wiązkowej służby wojskowej w| 
przy ubieganiu się o przyjęcie do |lotnictwie i mogą pozostać wj Piękną i pożyteczną myśl pod- 
szkół podchorążycąh lotnictwa wojskach lotniczych jako podofi. jęli skauci tarnopolsey, organizu- 
zdecydowane pierwszeństwo. W |cerowie zawodowi. jąc drużynę lotniczą. 
przyszłości będzie to  warunek| Szczegółowe warunki przyjęcia| Drużyna liczy 36 skautów - 
nieodzowny. |do Szkół Podchorążych  Lotnic- | przeważnie uczniów szkół śred. 

Do Szkoły Podchorążych Lot-|twa ukażą się wkrótce w jednym nich — w 2 eskadrach. 
nictwa gr. liniowa — zawodowej | z najbli ych Dzienników Roz-| Drużyna ma 2 własne szybowce 
można się dostać po ukończeniu | kazów M. $. Wojsk. |oraz 2 drugie nowe otrzymała do 5. L. Rezerwy. Tak więc przy-| Na oficerów lotnictwa służby | wyszkolenia od miejscowego Ko- 
szły oficer lotnictwa pilot lub ob-| stałej lub rezerwy kształcą: |mitetu L. O. P. P. 
serwator, ma obecnie wznosić się| a) Roczne Szkoły Podchorą- | Skauci nie zrażają się kiepską 
w swej karierze lotniczej szczebel | żych Rez wy Lotnietwa, pogodą, lecz systematycznie od- 
po szczeblu, kończąc kolejno: b) Szkoła Podchorążych Lot- bywają ćwiczenia i wykłady, 

pilotaż szybowcowy, nictwa grupa liniowa, w której objęte bardzo bogatym progra- 
pilotaż motorowy w P. W. |nauka trwa około 2 lat: | mem. 

Lotn., | c) Szkoła Podchorążych Lot-| Drużynowym i zarazem inicja- 
Szkołę Podchor. Lotn. Rezerwy, | nictwa grupa techniczna, w któ-|torem tej drużyny jest dh Jacek 

szcie — $. P, L. zawodową. |rej nauka trwa 3 lata: | Widacki, pełen zapału, energii 
związku z tym, kandydaci na| d) Roczne Kursy Podchorą- i szczęśliwych pomysłów. Zastęp- 

oficerów liniowych lotnictwa win- żych Rezerwy Lotnictwa, grupa |cą jego jest dh Horodyński. 
ni zawczasu pomyśleć o przygo- | techniczna. | roskliwą opieką otacza druży- 
towaniu* się do swego zawodu. W grupiej liniowej kształcą się nę Wojewódzki Komitet L. 6. 
Ażeby nie tracić czasu, winni . P. przez p. inspektora Jerzego 
oni po uzyskaniu promocji do kla- HARCERZE! |Dziubińskiego, który jest zara- 
sy II licealnej przejść podczas „AE, pa Sh |zem opiekunem drużyny i naj. 

Pijcie lemoniadki i wodę i współpracownikiem wakacji kurs szybowcowy w P. W. c ż 
Lot. (bezpłatny) lub której ze sodową tylko z fabryki kształcenia naszych młodych lot- (bezy ) ] zej 
szkół szybowcowych L. O. P. P.| 74 d R 0 WI E” ników. 
Otrzymawszy w rok po tym świa-|| 949 | Drużyna w okresie swego 

i LWÓW i istnienia 6-miesięcznego ma już 

  

+ = . : | 
dectwo dojrzałości, winni natych-| | 
miast ukończyć pilotaż motorowy | Najlepsze wyroby za sobą razem do 4 godzin lotu. 

wodno pam wręg, | 2 pierwszorzędnej ||, ew godna alędowen obowiązkową służbę wojskową, SZ RAK „, ||szczególnie w oś A 
(początek około 1. X.). W ten, chrześcijańskiej firmy ;-: Komitetu L. O. P. P.     

  

  

„Prenumeratorom na poczet prenumeraty zostaną zaliczone 
dwa pierwsze numery przyszłego tomu „Skauta*  



Rok rocznie pioruny wyrządza- 
ogromne szkody zwłasze a na 

wywołując pożary, które tra- 
nie tylko zabudowania, ale 

ały dobytek żywy i martwy, po- 
ciągając nawet często ofiary w lu- 
dziach. 

Pioruny stanowią efekt wyłado- 
wania wielkiej ilości energii elek- 
trycznej nagromadzonej w pew- 
nych okolicznościach w chmurach. 
Wyładowania te występują albo 
między chmurami (błyskawice, 
grzmoty) lub między chmurą 
a ziemią i wtedy niszczą na swej 
drodze napotykane przeszkody. 
Pragnąc aby zniszczenie wywo- 
łane przez pioruny było jak naj. 
mniejsze należy stworzyć dla wy- 
ładowań bardzo dobre drogi do 
ziemi. Praktycznym  urzeczywi- 
stnieniem takich dróg są urzą- 
dzenia zwane piorunochronami. 

Dobra instalacja piorunochro- 
nowa ma na celu nie sprowadza- 
nie ku sobie wyładowań czy też 
zapobieganie im, lecz jedynie 
ochronę obiektu już porażonego 
piorunem przed jego skutkami 
przez utworzenie najłatwiejszej 
drogi dla ładunku do ziemi. 

Dotychczas rozpowszechniony 
był typ piorunochronów wynale- 
zionych przez Franklina około 
150 lat temu a składający się 
z możliwie wysokiego pręta me- 
„talowego a zakończonego ostrzem | 

i uziemionego. Piorunochron fran- 
klinowski według utartych poglą- | 
dów ma przyciągać do siebie wy- 
ładowania dzięki temu, że góruje 
nad otoczeniem i wobec tego za- 
bezpiecza znajdujące się w jego 
pobliżu obiekty. Jednak zarówno 
nowsze rozważania teoretyczne 

jak i doświadczenie praktyczne 
wykazuje bardzo małą skutec 
ność takich piorunochronów — 
pomimo to ten typ piorunochro- 

  

Trojaką drogą dojścia 

I PIORUNOCHRONY 
|nów ze względu na swą prostotę | 

oraz zakorzenione przesądy jest | 
| bardzo rozpowszec hniony na na-| 
szych wsiach pod postacią pioru-| 
nochronów słupowych. Takie pio- 
runochrony nie tylko nie zabez- 
pieczają przed skutkami wyłado- 

wań ale w wielu wypadkach przy- 
czyniają się do zwiększenia nie-| 
bezpieczeństwa. Należy więc wal- 

«a 

MAAŻĘ 
2) dokoła górnych RADO 

komina (lub kominów, jeżeli jest 
ich kilka) zakłada się krawężni- 
ki metalowe połączone z przewo- 

Pr: y ogn ku 

JAK ZOSTAŁEM 
Gay pewnego dnia dh. Tadek Kwiat- „Kol. Bukiecik* Ua. był mój pseu- 

i edział mi: „Jurek, musisz | donim literacki) — ie się le- 
j „Poranek* | zostałeś rysownikiem har- ogrodnictwem. 

stuknąłem służbowo obca- 
sami, powiedziałem: „rozkaz* i_:ko- 

|zany z kartki papieru, na której po- 
|wstawał nowy wie „Obraz j 
|szy”. Podarłem „Obraz mej dusz na 
| drobniutkie kawałeczki, opadłem bez- 

na ławkę i gorzko a głośno za- 
szlochałem... 

RYSOWNIKIEM 

|chwał prymusom, radosnyc 

r 
ałem głębo- 
kleks, zli 

czyć z takim typem piorunochro- | jem głównym na dachu; 
nów propagując równocześnie | 3) ddR) głównego przewodu 
urządzenia piorunochronowe Wea: | wzdłuż narożników budynku prze- 

le nie bardziej skomplikowane prowadza się do ziemi przewód 
a o wiele skuteczniejsze w dzia- | zwany odprowadzeniem, 

łaniu. ń SE | 4) dalszy ciąg instalacji, sk 
dający się z paru długich rozga 

jłęzionych przewodów, oichodza) 
cych od odprowadzenia musi być 

|zkopany w ziemi (na głębokości 
|J,5—1 m) jako tzw. uziemienie. 

Na rys. (Rys. 1) przedstawiono 

jak taka instalacja wyglądać po- 
|winna. Przewody nad dachem 
prowadzimy na hakach umies 

|ezonych w odstępach l do 2 m 
|tak żeby znajdował się on nad nim 

Rys w odległości 10—25 em. Odle- 
Aby dobrze zabezpieczyć ię | głoś przewodów od ścian może 

przed skutkami wyładowań atmo- być mniejsza a na ścianach muro- 
sferycznych należy założyć insta- wanych mogą one nawet przyle- 
lację piorunochronową na każdym gać do nich. 

| budynku. Przy wykonaniu dobrej insta- 
Cała instalacja wykonana być lacji piorunochronowej zwrócić 

musi z przewodników metalo-| trzeba uwagę na następujące 
wych, miedzianych lub żelaznych szczegóły: 
o grubości: druty 6 mm; linki| 1) dobrze wykonane 

1X2.,2 mm; taśmy 320 mm. iki -na wszystkich 
Przewodniki te zakładamy na (R 4, 5i 6), 

budynki w sposób następujący:| 2) dobre uziemienia (Rys. 

l) Nad najwyż częścią da-| 3) dokładne wykonanie ws 
chu (kalenicą) przeprowadza się | kich połączeń i zabezpieczenie ch 

| przewód główny, przed rdzą (Rys. 3), . E 
| 4) unikanie ostrych załamań 

w _ prowadzeniu przewodów. 
Wszelkie zagięcia muszą być pro- 
wadzone możliwie łagodnym łu- 

kiem o promieniu nie mniejszym 
niż 30 cm (Rys. 7). 

oszt urządzenia takiego pio- 

|runochronu wynosi ok. 15 zł — 
|Harcerze interesujący się bliżej 

|sprawą zakładania urządzeń pio- 
| runochronowych mogą otrzymać 

odpowiednie broszurki, s: 
[i informacje w Biurze prewency 
| nym Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych War- 

szawa, ul. Kopernika 36/40. 

Rys. 4. 

krawęż- 

kominach 

    
niec. Przez całą najbliższą niedzi 
wiłem się od czego z M 
gotowy plan całostronnego elaboratu, 
lecz żadną siłą, nie mogłem 
„przelać* mych myśli na papier. 

Przy okazji wylałem niesłychanie du- | 
żo atramentu, wypiłem kilka szklanek 

ryną (podobno pobudza | 
twórczość), nadarłem stosy papieru po- 

rłem sobie z głow 
i slicznych zresztą) wło- 
PopoDydy i 

lepiej było przez cały następny 
tydźień: Choduiłem po korytarzach Aka- 
demii jak struty, z rękóma, założonymi 

lub obejmowałem nagłym ru- 
głowę i targałem sobie włosy. 

zywali mnie palcami, ki- 
ubolewaniem głową... 

znudzony barć abrałem 
Miast coś rysować, —na- 

pisałem wier: B druga, 
nieudolna prób 
szu. Podobny los przed pięciu lsty spot- 
kał pierwszy owoc mej wyobr. 

Było to jeszcze za dobrych, szkolnych 
czasów. 

Klasa (o ile sobie dobrze przy 
m), wydawała 

« "Biksasstć 
egzemplarzach, jako tako, 
było odbijane na powielaczu, miało wła- 
sną redakcję, korektora, cenzora, jed- 
nym „słowem — poziom europejski. 

Generalnym rysownikiem i jednocze- 
śnie vice-redaktorem był kolega M. 
(obecnie również Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszaw tylko 2 lata 

20: Nigdy mi, wówczas do głowy 
r 1 bódć kiedzt rysował, 

więc posłałem redaktorowi mój śweżo 
napisany wiersz pod uro tytułem: 
„Piękno poranka”, Nestety, nie było mi 
danym ujrzeć „Piękna poranka” 

Redaktor, acz serdeczny kolega, przez 
wzgląd na naszą przyjaźń, — w rubryce 

sa „Między nami** umieścił, co poniżej: 

| bym, niebieskim ołówkiem zakreśliłem 

  

Moja kariera poety była skońezona. | 
Po tygodniu kupiłem podwójny ze- 

zyt w kratkę, oddarłem okładki i gru- 

j stronie tyti 
m konkurentem 
zacząłem wy- 

dlań 

h „ przez ka- 
żdego kto chciał i nie chciał, mógł i i nie 
mógł. 

Puszczałem w obięg kartki z nagłów- 

dalszy) 

dodośći sportowe — 
Zycie „klasy — Tadek, „objedź mate- 

kartki spinałem  szpilką 
ałem profanom do _ pr: 

słos z pod ławki” 
raz pierwszy 
rowałem po 
akończenia, inicjały. Sam byłem 

dakcj 
Odbiło się | 

e i swoje, klasowe), eds 
pewnego dnia podszedł do mnie woźny 
i szeptem powiedział: 

D 
Cóż miałem robić? Poszodłeć 

już byłem prz 
rektor powie mi dużo o „G 
awki*. ..Pukam do 
„Proszę*, wchodzę... 

1 numery  „Głosu*. Kienka zapadla ń 
Rozmowa dyrektora ze mną 

rzebieg bardzo spokojny. 
mówił tylko sam dyrektor, ja zaś słu- 

7 Wresz 
najlepszy: 

5 j całej historii — byłoby moje 
wyjście z gimn 
stępnego numeru , Co do ostat- 

niej propozycji -— gotów byłem nawet 
zg się... Jednak perspektywa opu: 

ł pe. 

kosztowało mnie 
ajmniej 
Dużo, dużo wy 

„Głowy* Szkoły, że po- przekonanie 
wanie się tak wartościowej jednostki, 

jak ja — będzie wielkim ciosem dla 
kolegów, którzy mogliby nie przeboleć 
straty, a to ujemnie wpłynęłoby na ich 
postępy. 

Do dzi 
jął się moimi wywodami. Dość, że przez 
pół roku był względny spokój. 

Najniespodziewaniej w świecie bomba 
wybuchła w ostatnim dniu przedwa- 

Ś nie wiem, czy dyrektor prze- |   kacyjnym. Oczywiście przy akompania- 

SAKUT — 165 

HARCERSKIM 
mencie wzniosłych mów, wręczania po- 

okrzyków 
uszczęśliwionych rodziców i chóralnego 

1 tych, którzy... zostali na drugi 

Wi sedaiałem, że coś jest 
Profesorowie spoglądali na 

mnie; ktoś żye zliwy zaczął ubolewać 
z oburzeniem, inni z zakłopotaniem 
nad moim losem, ktoś cichutko powie- 
dział, jestem sam sobie winien... 

Gdy wreszcie, jedna z matek kolegów 
zapyta 

— I cóż ty teraz zrobisz, oi; i 
- nie wytrzymałem, 

tańsko wypaliłem: zostanę niańk 
stety, powiedziałem prawie, że 

prawdę... Ale o tym „później. 
Jak było do przewidzenia — otrzyma? 

lem dymisję z oceną ze. sprawowania... 
mnie 
szczeniem  końc 
dectwo szkolne, i z podniesioną dumnie 
głową wyszedłem z s 

Tego samego dnia zostałem uroczyście 
„wylany* z drużyny, w której pełniłem 
obowiązki kronikarza. Następnego dnia 
— zlikwidowano „Ogniwa*... 

I %a się zaczęło... Nowy rok szkolny, 
czerwona tarcza na ramieniu, matura za 
pasem ( w najlepszym razie 6 
wędrówki po gimnazjach — czego nie 

żać za regułę), praca, praca 
że raz praca... 
jeszcze raz praca* — to wodzo- 

wanie z kontakt z zda RA 
zuchów ik 

a więc 
Mośc 

w po mioRezĆ 
dh Frantzową, 

a Wenzla i wielu, wielu innych. 
Przychodzi „przykra* konieczność opra: 
cowywania gawęd przed zbiórką (moje 
opowiadania, które obecnie ukazują się 
w „Zuchu* — to większość moje gawę- 
dy z lat 1934—38). Przypominam sobie. 

ż e przecić ż kiedy r. 1928, czy nawet 
wcześniej ja sam 1 byłem zuchem  bi- 
zkoptem... 
Zakasałem więc rękawy, siedziałem 

dość często po nocach, ale osiągnąłem 
to, że moja gromada, mimo, że stawiała 
pierwsze kroki — była c: 

— można ś toś ykr ) warta... 
czają mnie ludzie życzliwi (nie upra-  
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Przy ognisku 

| wybrnąć? Ciekawych odsyłam do kalen- 
darza. Obejrzcie sobie zwierzaki. 

| wane przeze mnie. Jeśli 
| (rki) zobaczą 
| dumny z t 
niższym 

wiający mimo to AO ię — 
też można wykreś 

idzie dobrze, prócz Gael (tego nie wy- 
eślać, Broń Boże!). 

się pozostań m WOUŚŁOWÓG: ya 
Był to jeden z najnilszych 

Ji którym pracowałem (może 
| dlate aka pracował osobno). 

| Równocześni. 
wysyłam w. „do 

Nie, tu 
lubię 

. Na- człowiek między  roześmianą | Ą Tadel stował, rwał wlo- dzieciarnię, zmienił si Muszę tańco- 
niesu- wać (uf!), śpiewać, skakać, krzyczeć, 

» jąc a z z podsze ptów gorszyć szanowne, poważne osob. goły- 
a jest (chyba) dopusz mi kolanami (., też to on wyprav i V i by poważny człowiek, a taki...*). 

Zielony mundurek przylgnął do mnie | 
y wspa iale (mniej więcej tak jak przy- Ą arsz widziałem wspaniale jaźżń niemiecka do Włochów; tylko z / btawi lasze miato*, Wildera, różnicą, że tamta ape). w byłem | 

nawet w nim sp Ot właśni 
j Spać, spałbym ż nie da leko do| luglulni sw Akad" 

Spały! Zlot! Jubileuszowy Zlot! Na zlo- 
cie — siedzę w szpitalu. Poc zątkowo M UMI 

Ą uurit 
arnawry ś kac 

jako niefortunny amator „pingwinów* 
i surowego mleka (a to Pikomstwoy; po- 
tem — ik sekretarz 

dać jednodniówkę pt.|— pocę się zawsze 
„Kleik międzynarodowy” (kleik — po-| bo trzeba W. am w 
(rawa szpitalna rze (bunu) e i _ jesteśmy 

nymi Rdy widna + — to pi 
mniej staramy J nie 
pewne, nieis , nas ci 

a już epoka, w której 
ż0n0 BAD aksamitne, dłu zie włosy 

„Temperamenty* Cwojdzińskiego 
RU |. skar radę* Iwaszkiewicza, „Obron 

typy”, „Br marnotrawnego W 
taki pan na składanym krzesełku, gor | „Hamieta kapitalnym day an, stawia stalugi, na nich „płótno 7063 kiewicza (warto usłyszeć) 

f suski wymiar), i pobie: A szczewską i Węgierką w rolach 
niej ty- | ; Hamleta, Cyralik Sewilskiego* 

e „słowo honoru*. Taki marc! ha is'ę i wreszcie „Samuela wa się kolosiitą: ś 
o taka mała dygresja, za którą ma- 

Jarze: gotowi mnie upiec w rsatz | p, 
żadna aluzja), ale| 7 

ż pod- | 
Naprzykład ten Rak 

yżej wymieniony, — tyłem... 
A tn — pismo, harcerskie specjalnie. 

stawia dość trudne wymagania. Rysune 
musi być jasny, n każ naturali- 

cz trudno w „że 
jes to praca nielada. żna z tego | 

i ioło drobny przykłać 

W poszukiwaniu natchnienia wkrada- 
m się kulisy teatrów od p. Bar- 
zewskiej zdobyłem nawet fotkę z de- 

d kacją dla czytelników „Skauta*, po- 
znawałem aktorów, re: erów, zwiedzi- 
łem atelier filmowe, biegałem za poli- 
cjantami, 

Natchnienia — jak nie było, tak nie 
było. 

Z 

Sam byłem redaktorem, sam napisa- 
łem połowę artykułów podpisy był 
oczywiście, różne, np. Ćwik 
„Dzik* itp., co jeden — > . ej fra- | W 

- pujący!), sam zrobiłem rysunki. To był| 
mój pierwszy poważny występ. 

mało, bardzo mało osób 
ktoś jednak prugn ąl 

zabrałem się — niech odnajdzie ę wre- 
lęgając mej palecie, 

ałem rysowalkiem har- 
  c szcze dwóch Węgrów, dopuszczonych do | ) CH awdy! | te nietak- łajemnicy, ale ci są daleko... | j y; że nie przedstawi Drugim występem — były ilustracje | Ą 4 się j e inikom, któr do kalendarza harcerskiego na 1939 r. | l rawili elaborat. Cz „Występ ten nie doszedł by nigdy do h | nię to więc skutku i nigdy nie byłbym posiadaczem ; Ww iek: 
©gzemplarza autorskiego (ale to szum- 

_ ne!), gdybym nie poznał dh Kapiszew 
_ skiej, red. „Na Tropie*. Wynikiem roz- 

he mowy z Nią — były rysunki, 
do „Na Tropie* 

] : 
„para się sztuką”. Imię 

i Rako: Jerzy Cieślak 

    

Przy ognisku 

SPIS RZEC 
NA TROPACH POEZJI 

Zaproszenie do włóczęgi — W. Lewik 
R reBlkn — E. APRA 

Tatar-Zagórska 
Joculatores — H; AUDk ST 
Ballada o fortepianie 
Narciarskim szakiem — 

Popielawsk 
Słonecznik — St. Maykowski . 
Zaproszone do bajki — H. Tatar-Zagórska. 
Dzień dobr - H. Tatar- ZoRóE 
Wabomniókie Pila : 
Pochwała — H. Tatar- Zagórska 
Noc na moście św. Małgorzaty — W. Lewik: 
Radosna wędrówka — D. Okólska _. 
Dolce far niente — H. Tatar- -Zagórska 

/ BLASKU PŁOMIENI 

Mój program 
O właściwą miarę 

zym trzeba mó 
Notatnik wizytatora — T. Kwiatkowski  . 
O czym mówiliśmy na kursie w Gdańsku — Zastępca 

Znaczenie pieśni w harcerstwie — M. Suszko 
Generał Baden Powell — A. Kamiński 
Pierwszy krok — A. o adgiicaej 
List skautów węgierskie 
Kardynał-skaut w Polsce — O. M. 3 
Napoleon Bonaparte — R. Zarzycki 
ee: waż domu — J. Jaskłowski 

c. 

stwo k też 

B rozmówa w wesoły dzieś — J. Jaskłoii 
Wojna już rozpoczęta — J. Jaskłowski 

  

HARCERSKIM SZLAKIEM ZA URODĄ ŻYCIA 

2 SZEROKICH DRÓG 

Na wędrówki — Jana 
Tatry — golizna — śmiecie — E. Stropek 
Konferencja SEL'u w Londynie — J. 
Na wilczęcym kongresie — W. zaa 
Ludzie stamtąd — L. G. : 
0 zanych skutkach szczerej przyjaśni — 5 Pete- 

ena Ś 
"Potok" = Białego stoku wędruje Bo Bieniiach "= 

an 
Przy ognisku emigrantów — K. Moraw ski 
Onym tyż T. Kwiatkowski |. . 

ski 
Ada Kalek — W. Illuk 
Księstwo św. Sawy — L. Czarnik. 
Stan i rozwój Keita na Węsrzech 
Wędrownictwo — L. Czarnik ł 

Z WODY NA WODĘ 

Harce wodne — M. Legeżyń 
Podział Polski na toy jaóca, wodnej —S Syn 

borski . Ę . . 
Camping wodny — J. Mięsowicz * 
Konserwacja i zimowanie sprzętu kajakowego = 

J. Mięsowicz ż 5 
Kajak składany —J. Mięsowi z 
Q zimowej zaprawie kajakowca — J. Miesowićz: 

SKAUT — I67 

TOMU XXVI 
Pakowanie kajaka — J. 
Rejs po Bałtyku — J. M : 
Transportowanie kajaka — J. Mięsowicz 
Wodowanie i lądowanie Eajakieża = Mięsowi 

PO BIAŁYM TROPIE 

Przed wyruszeniem na biały szlak — J. Żdżarski o. A Ą sk 
Toboggany — T. Kwiatkowski 
Tor wolny — J, Żdżarski 
Toboggany 
Migawka z zimowiska w Łupkowie — W. Borkowski 

NA LEŚNYCH ŚCIEŻKACH 

Leśni ludzie — J. Kreiner 

ECHA OBOZOWE 

Doboszaki — Z. Trojanowski 

TROJAKĄ DROGA DOJŚCIA 

PRACA NAD SOBĄ 

z Marszałek ś 
Między nami List otwarty do hm. O. Żawrockiego — 

W. S$ ś 
Q stosunku do aiki — Kos 
Między nami: W odpowiedzi: 4 Szyryńć 

). Żawrocki 8 
Coś dla nas — G. Pie etrasz: ewski Ą . 
Wartość biegu harcerskiego — P. Organiściak Ż « 

— A. Sze re 
idei Kościoła - -H. Bouchet 

Potęga uśmiechu — 4. Kamiński 

SŁUŻBA BLIŹNIM 

że na obozie PW — DOK X w Spasie — 
R. K. Wolwowicz > * 

Harcerska sieć łączności radiowej — J. Janko ki 
Harcerstwo w gorących dniach Zaolzia Szerlock 

Holmes 3 : * 7 
Przystawka krótkofalowa — A. Ciuciura 

zwyciężyłeś — Sherlock Holmes 
kaka wnętrza „kraju. — REŻ Wilk 

i—H. Gostylla 3 
łote ostrogi* — G. Pietraszew. yski 

Pioruny i piorunochrony 

SZUKANIE MIEJSCA 

Zapomniana kopalnia złota 
Jak młodz znajduje strace 
Młodzi lekarze na wie J. B-w 
Zapał tworzy cuda — s : SURon 
Gdzie szukać poprawy bytu 
Jak można zostać lotnikiem wojskowym 

PRZY OGNISKU 

Płynę Ga tonie REZ — M. FEMI 
Brudne — obrośni — K. Morawski 
Patrzyły kwiaty z dh wody — 
Harcerska wystawa w Jarosławiu — 
Gawęda o exlibrisach — 7. Żuro 
W słońcu i mgle Gorganów — M. Legeż 
Przygoda z bandytą — E. Polak 126 
Jak zostałem rysownikiem karóscikia — SĘ Gieślak 165 

* 

Adresy skautów węgierskich 
Gazetka skautowa 
Gawędy z czytelnikami ; ż > 
Sport i turystyka J z Ę 151 
Wśród k 3 „ 23, 47, 59, 83, '94, 10; 1,39) 151 

Ć A « 20 
So) M; 26. 38, 50 

ky. 47 

ŚW  



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 
  

  

PRENUMERATA: O GG Ł © S 

Przy zamówieniu | egzemplarza wynosi Cała strona zł 200, 
miesięcznie gr 50, kwartalnie zł 1 25, rocz- y zi 1: 3 '/5 zł 30, */, zł 17, 
nie zł 350. Przy zamówieniu 5 egzempla- każdego miesiąca 50% drożej. Przy 
rz alla ina a) mie- z wyjątkiem wakacji ż „_ udziel i 
sięcznie zł 1:50, kwartalnie zł 4'50, rocznie * p 2 Życzenia i trzeżenia miejsca dla ogło- zł 13:50. Numer pojedynczy kosztuje 25 gr. NR BIEŻĄCY 326-7 szeń y_nieobowiązująco w mia- Prenumeratę wpłacać przez PKO. Wydayca rę możności. — Za ogłoszenia redakcja 

Z O. Lwowskiego Z. H. P. nie odpowiada. 

ADMINISTRACJA: OR EROS NNAŹ R"E "DOZĄ: K .€ JAG urzęduje codziennie z wyjątkiem świąt od Sekretarz Rodak Redaktor naczelny przyjmuje w redakcji godz 18—20. Warunki kolportażu wysyła TADEUSZ KWIATKOWSK we wtorki od godz. 18 — 19. Artykuły się na żądanie. Kierownik Wydawnictwa zamieszczane w piśmie nie są honoro- Konto PKO Nr 504.610. — Przekaz roz- WŁADYSŁAW WE l wane. Nadesłanych rękopisów redakcja nie 
rachunkowy Nr 58. Adres Redakcji i Administracji: SWTACE. 

uć LWÓW KURKOWA 3 

  

  

    
  

Harcerzu Pamiętaj! Wielką cnotą 

jest oszczędzanie. Oszczędności 

SWE SKŁADAJ W 

CENTRALNEJ MAŁOPOLSKIEJ 

KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
WE LWOWIE 

której wkłady korzystają 

z poręki Państwa Polskiego 

Za złożeniem zł 5'— na książeczkę 

oszczędności Kasa wyda puszkę 

oszczędnościową BEZPŁATNIE 
  
  

Dowodem zdrowia i tężyzny fizycznej są piękne i bujne 
włosy. Dlatego współczucie budzi widok młodego człowieka, 
którego głowa pokryta rzadkim, anemicznym włosem, przy- 
świeca już łysiną. 
Jedną z głównych chorób powodujących przedwczesne 
łysienie jest łupież i łojotok. 

Choroby te zwalcza skutecznie 

OLEUM PERTRAE GLIMAR 
jedyny w Polsce preparat, którego dodatnie działanie zo- 
stało stwierdzone 20-tu orzeczeniami klinik i lekarzy der- 
matologów. Z kuracją nie wolno zwlekać, lecz należy ją 
rozpocząć natychmiast, skoro zauważy „się zbyt silne wy- 
padanie włosów, 

OLEUM PETRAE GLIMAR sprzedają: apteki, drogerie 
i perfumerie. 

     



 
 

   


